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Hasła polityczne chwili obecnej.
N jednokrotnie juź  słyszeliśm y zarzuty  że 

w ystaw ne przez naszą partię hasło Kons*utu 
anty Wrszawskiej jes t tylko wytworem  n « S ó  
,, nacjoalizmu , który każe nam  do wspólnej walki 
ja k ą  p w ad z i proletarjat polski i rosyjski wpro-’
r ^ ! / mf 1i0ttZ ebnyr0złam rzucaniem odmiennych 
h ase ł./y ty k an o n am  nieraz, źe proletarjat rosyjski 
me rrze uznać dw uch konstytuant, gdyż mus! 
sta  gruncie jednej, petersburskiej konsty tu­
a n t  k tóra ma _ rozstrzygnąć wszystkie kw estie 
* “f k resow ' W obec tak iego  tw ierdzenia 

r/ się z Prośbą do b. redaktora „Isk ry“ 
j e o - p z  najw ybitniejszych publicystów  i teore-’

• osyjskiej socjalnej dem okracji z prośbą

otnika‘kZeme W *** Sprawi* n* Ernach
O trzym aną odpowiedź um ieszczam y poniżej

“ fr, gdyż stanow isko nasze znane jes to ­
rn.

utor swoje zapatryw ania formułuje w  ten 
«ki0nn ,h as łem proletarjatu rosyjskiego i nol- 
*kn' ef  P°w |nno być zwołanie ogólno roTjskieao 
P e t e r s b u r o a 1̂  Y8taw o .t ,a w c z e 3°  ( ^ n s t y t u a i t y » Su

anty do Warszawy0268" 10 “  2W° łaniem k0n8^ -
listy 4 Wj S  bT  " aSZe ĆIa ‘-“ yiskiego socja- 
darnoici z o m lif -Wn° znaczne zrywaniem  soli-

karkołomnymi d o w o U rm ^ T ta jS a1'’ CZ? °  nasi esdecv fatal ają się stwierdzić
Redakcja.

Petersburg w Styczniu.

mnie  * ? kU polskich tow arzyszów  zwróciło się do
c e l o w o t f i ° . w ypowiedzenie się w sprawie 
celowości postaw ienia żądania Sejm u Ustawo.
m k T z T d  W W arszaw ie współrzędnie i rów nocześ-
3“w L eg o  w T e f e S r g t  Zsr<>m*‘lae” i« U sU w o-

z całą -Chęcią czynię zadość tej propozycji.
czeo-o w P Z' k . Zg romadzenia U staw odaw - 
S ?  • Peter®burSO Jest zasadniczym  żądaniem
to w a  DJIrH eyJ 6j. Żądanie t0 ->est osi^ walki, k tór*  
wnemi ew o lu c y jn e  z partjam i konserw aty-

szuki J a f n E  !iberaIizmu w  miarę sił, wy-
S w J ^ f ł  ° błudni® argumenty, dowodzące, że m o- 

liwe jest Zgromadzenie U staw odaw cze nie posia­
dające pe ni praw  zw ierzchniczych i póddafąc^ 
sw oją wolę pod wołę w ładzy tradycyjnej jednak 
w szystkie te rozumowania nie znoszą tegoJ faJfu 
^  Jedynie tylko Zgromadzenie U stawodaw cze może 
drogą rewolucyjną, t . j .n ie  robiąc żadnych ustępstw  

adycji, rozstrzygnąć te historyczne zagadnienia 
którychi istnienie czyni rewolucję nieuniknioną
lanra 7arn  ??eg°  s ta™ wczo popierać żądanie zwo- 

Zgromadzenia Ustawodawczego mogą tylko
szczarze rewolucyjne, oto dlaczego wysta*

■Vt tvlko • Ż̂ an W Programach innych partji
rorw oiu rew ni''IS" iem przem ijającym  i w  miarę rozwoju rewolucji, partje te będą musiały w yrzec
się walki o urzeczyw istnienie tego żądania.

Przemianie tej uległa juź rosyjska partia kon*
stytucyjnych d e m o k ra tó w p o ło w ic z n o ść  w’ zapa*

yw aniach  na dalszy rozw ój rewolucji zmusiła
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p a rtję  do fak tycznego  w y rzeczen ia  się żąd an ia  
Z grom adzen ia  U staw odaw czego .

T y lk o  Z grom adzenie U staw o d aw cze  m oże re ­
w o lu cy jn ie  ro zstrzy g n ąć  po lityczne  i spo łeczne z a ­
gadn ien ia , w y su n ię te  przez rozw ój h is to ry czn y , 
k tó ry  z ca łą  koniecznością  doprow adził do w ielk iej 
rew o lu c ji rosy jsk iej.

Ale isto ta tych  zagadn ień , a  p rzynajm niej n a j­
g łów n ie jszy ch  z n ich , je s t teg o  rodzaju , że nie po- 

• zw a la  na  inne fak tyczne rozw iązan ie , ja k  ty lko  re ­
w olucy jne .

P olicy jno- b iu ro k ra ty czn y  abso lu tyzm , Czer­
p iący  sw o ją  siłę ze zgniłych soków  s ta n o w o —p a ń ­
szczy źn ian eg o  ustro ju  i p rym ityw nie  rab unkow ego  
g o sp o d arstw a , nie m oże p rzek sz ta łc ić  się w eu ro ­
p e jsk ą  formę „p a ń s tw a  p raw o rząd n eg o "  p rzez z a ­
s to sow an ie  jak ie jk o w iek  ogólnej reform y lub też 
sze reg u  reform  częśc iow ych

P rzejśc ie  faktycznej w ład zy  z rą k  kasty , k tó ra  
p rzeży ła  sam a siebie, do rąk  przedstaw icieli w sp ó ł­
czesnego  spo łeczeń stw a  je s t zasadn iczym  w aru n ­
kiem  pow odzenia  w szelk ich  reform , tak ie  zaś p rze j­
ście^ rzeczyw iste j w ład zy  stanow i, w edług  Kaut- 
s k y  ego, za sad n iczy  m om ent p raw dziw ie  rew o lu ­
cy jnego  społecznego  procesu . R ew olucja  może 
p rze jść  szereg  faz, k tó re  cech u ją  te lub inne refo r­
m y polityczne , ale w cześn ie j czy  później, m usi ona 
ro zs trzy g n ąć  g łów ne py tan ie , do kogo pow inna n a ­
leżeć fak ty czn a  w ład za— do b iurokracji, czy  też do 
„ sp o łeczeń stw a" , t. j. do burżuazji, m ów iąc ogólnie

W  zagadn ien iu  o rzeczy w isty m  przesunięciu  
w ła d z y  państw o w ej 2 rąk  ty ch , k tó rz y  ją  dla sie­
bie zm onopolizow ali n a  zasadzie  p raw a  trad y c ji, do 
ty c h , k tó rzy  ją  m a ją  zm onopolizow ać na zasadzie  
p ra w a  w łasności, w  tym  zagadn ien iu  jed n ak o w o  
za in te re so w an e  są  w szy stk ie  postępow e k lasy  
w szy stk ich , zam ieszk u jący ch  R osję, narodow ości 
N ie było tc  rzeczą  zw ykłego  p rzy p ad k u , źe obalany  
o becn ie  u stró j p a ń s tw o w y  był w cieleniem  n a jo k ru t­
n iejszego  gnęb ien ia  i na jw strę tn ie jszeg o  w y zy sk u , 
ta k  zw an y ch  „ k re só w " i „ inop lem ieńców ". H isto ­
ry c z n a  n a tu ra  ro sy jsk iego  abso lu tyzm u z ko n iecz­
no śc i n ad aw a ła  jem u  cen tra lis tyczny  i b a rb a rz y ń ­
ski w  s to su n k u  do rozm aity ch  narodow ości w  R o­
sji charak te r. R osyjski abso lu tyzm  nie m ógłby  is t­
nieć ani jed n eg o  dnia, g d y b y  nie uc iskał „inople- 
m iencow  i nie u rząd za ł kosztem  tego ucisku, sw e­
go  pokojow ego w sp ó łży c ia  z uprzyw ile jow anym i 
'.a sa m i narodu  rosy jsk iego . A le  i odw rotnie: ro ­

sy jsk i abso lu tyzm  i pop ierane  przezeń  porządki 
W „ rd zen n e j"  Rosji są  p o tężną  osto ją  tego o k ru ­
c ień stw a  w  m iędzynarodow ych  s to sunkach  na  „ k re ­
sach  przeciw ko k tórem u p o w sta ją  w szy stk ie  k lasy  
rew o lu cy jn e  „ k re só w ", a na  czele w szystk ich  — 
p ro le ta rja t. F in łan d czy cy  mogli na  w ła s n e j  skórze 
p rzekonać  się, że bez g ru n to w n ej likw idacji cara tu  
w  „ rd zen n e j"  R osji nie może być d ługo trw ałą  ich 
w łasn a  w olność n aro d o w a.

Z tego w ynika, że p ro le ta rja t „kresów ", a 
przedewszystkiem  proletarjat Polski jest za in te re ­
sow any w  zw ołaniu  ogółno-rosyjskiego Zgrom a- 

zema Ustawodawczego.
. ■iedllakow o za in te resow any  je s t  w  tym , 

eby  Skład tego  Z grom adzen ia  daw ał m u g w a ra n ­

cję na leży tego , t. j. konsekw entn ie  rew o lucy jnego  
zała tw ien ia  n asu w a jący ch  mu się zadań .

To zn aczy , że w  in teresie pro łe tarja tu  P o lsk i 
leży , ażeby  Z grom adzenie U staw odaw cze było rze­
czyw iście , ogólnorosyjskim , żeby w  nim  byli p rzed­
staw iciele  ludności w szystk ich  części Rosji, w szy st­
kich „k re só w " w ięcej zrew olucjon izow anych  przez 
układ sw oich sto sunków  spo łecznych , aniżeli „ rd zen ­
n a "  Rosja. Jak  w ażną rolę może mieć ten  udział 
w szystk ich  „k re só w " w  ogólnorosyjskim  Z grom a­
dzen iu  U staw odaw czym  w idać już  z tego faktu, że 
n aw et w edług projektu  B ułyginow skiej Dum y, k tó ry  
przecie w yraźn ie  gw ałcił zasad ę  rów nom ierności 
p rzedstaw ic iels tw a  na rzecz rdzennie rosy jsk ich  
gubernji, naw et w edług tego pro jek tu , z ogólnej 
liczby  462 posłów  (p rócz  K aukazu  i A zji środko­
w ej) na Polskę, L itw ę, Białoruś, B esarabię, U kra­
inę i Syberję w ypadało  154 posłów , t. j .  jed n a  trze­
cia. Jeżeli zaś w yobrazim y sobie przedstaw iciel­
stw o, w y b ran e  na zasadzie  pow szechnego i rów ­
nego p raw a g łosow ania , to nie m niej niż połow a 
o k ręg ó w  w yborczych  w ypad łab y  na  rzecz  ty ch  
k ra jó w , p lus K aukaz i Azja środkow a

Jeżeli ty lko  w ychodzić z założenia, że poli­
tyczna  o rgan izacja  Rosji je s t m om entem  d ec y d u ją ­
cym  w  sp raw ie  istn ie jącego  narodow ościow ego 
ucisku , to  trzeba  dojść do w niosku , źe p ro le ta rja t 
u c isk an y ch  narodow ości i k ra jó w  zab ranych  pow i­
n ien  w ziąć najczy n n ie jszy  udział w  o rganizow aniu  
O gółno-rosyjskiego Z grom adzenia U staw odaw czego.

To zgrom adzenie pow inno, jeżeli zechce, speł­
nić sw o ją  rew o lu cy jn ą  m isję, zerw ać w ięzy przy­
m usu, k tórem i ca ra t pow iązał ze sobą  „ p a n u ją c ą"  
i uc iskane narodow ości.

I nie m a żadnego innego zad aw aln ia jąceg o  
k   ̂ rew olucyjnego sposobu ro zstrzygn ięc ia  tej 
kw estji, ja k  w cielenie w  życie p raw  narodow ości do 
stanow ien ia  o swoim łosie. Zadaniem  zjednoczonej 
partji p ro le tarjack ie j w szystk ich  narodow ości w  Zgro­
m adzeniu U staw odaw czym  będzie osiągnięcie ta ­
kiego w łaśnie rozw iązan ia  kw estji narodow o­
ściow ej i to zadanie, natu raln ie , może być osiągnięte 
p rzez p artję  o ty le  ty lko , o ile się będzie opierało 
na  ruchu  ludow ych  m as, na parciu , jak ie  one w y ­
w rą  na Z grom adzenie U staw odaw cze.

Ale w  jak ie j konkretnej formie pow inno urze­
czyw istn ić  się uznane ju ż  p raw o do stanow ien ia  
o  sw oim  losie?

Tam , gdzie k w estja  narodow ościow a m niej lub 
w ięcej identyfikuje się z k w estją  p raw n o -p ań stw o w ą, 
a to w łaśnie da się zastosow ać do Polski, tam  organem , 
k tó ry  je s t w  stan ie  zrealizow ać zdobyte przez na­
ród praw o do stanow ien ia  o sobie, m oże i pow inno 
stąć  się k rajow e Z grom adzenie U staw odaw cze, 
k tóre  m a za zadan ie  specja lne  określić  s tosunek  
danego  „k ra ju  k resow ego" do p ań stw a  w  całości,
jego  dalszą p rzynależność  do p ań stw a  lub też  oder­
w an ie  się, jeg o  w ew nętrzne  u rządzen ie  i p rzysz ły  
zw iązek  z p ań stw o w ą całością .

A zatem , Zgrom adzenie U staw odaw cze Polski 
pow inno zadecydow ać czy Polska ma w ejść  w  sk ład  
now ej Rosjii ja k ą  ma być je j k onsty tuc ja .

I polski p ro le ta rja t [pow inien użyć wszelkich 
sił, ażeby  jeg o  k laso w a w ola  w y cisn ę ła  m ożliw ie
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n a jw y b i tn ie j s z e  p ię tno  s w o je  na  d e c y z j i  te g o  o r ­
g a n u  s a m o rz ą d u  n a ro d o w e g o .

Jeże l i  m y  p o w in n iś m y  ż ą d a ć  od  o g ó ln o - ro sy j-  
f k ie g o  Z g ro m a d z e n ia  U s ta w o d a w c z e g o ,  a ż e b y  p o z y ­
t y w n e  z a ła tw ie n ie  po lsk ie j  k w e s t j i  n a ro d o w e j* )  o d ­
d a ło  se jm o w i W a r s z a w s k ie m u ,  to  d la m nie  n ie w y -  
fiika j e s z c z e  z  tego  p o trz e b a  odsuwania z w o ła n ia  
Jego  se jm u ,  a ż  do cz asu ,  k iedy  p e te r s b u r s k a  k o n ­
s t y t u a n t a  za jm ie  się k w e s t j ą  n a ro d o w o ś c io w ą .

N a o d w r ó t ,  są d z ę ,  że h a s ło  k o n s ty t u a n ty  
W  W a r s z a w i e  p o w in n o  b y ć  p o s ta w io n e  te ra z  ju ż  
f ó w n o le g le  do  h a s ła  o g ó ln o - ro sy jsk ie j  k o n s ty tu a n ty .  
T e n  rz ą d ,  k tó r y  z w o ła  w re sz c ie  Z g ro m a d z e n ie  
U s t a w o d a w c z e  d la  ca łe j  Rosji, p o w in ie n  zw o ła ć  
j(lub te ż  u s a n k c jo n o w a ć  z w o ła n ie )  s p e c ja ln y  U s t a ­
w o d a w c z y  S ejm  d la  Polski.  Z a d a n ie m  O gó ln o -ro -  
f y j s k i e g o  Z g ro m a d z e n ia  będz ie  n a d a n ie  s a n k c j i  

r a c o m  se jm u  W a r s z a w s k ie g o  i, m a ją c  n a  vfzglę- 
zie ró ż n o r o d n e  siły  spo łeczne ,  ja k ie  b ę d ą  o d ^ ry -  

w a ły  ro lę  w  P e te r s b u r s k im  Z g ro m a d z e n iu  U s t a w o ­
d a w c z y m ,  ta  s a n k c j a  będz ie  n a d a n a  ty m  p e w n ie j  
,i ty m  zgodn ie j  z r z e c z y w is ty m i  z a s a d a m i  d e m o ­
k r a c j i ,  im  b a rd z ie j  s t a n o w c z o  i w y ra ź n ie  w y p o w ie  
s w o j ą  n a r o d o w ą  w o lę  po lsk i  n a ró d ,  a  z rob i on  to 
n a j w y r a ź n ie j  w  w y b o ra c h  do se jm u ,  sp e c ja ln ie  z w o ­
ła n e g o  d la  z a d e c y d o w a n ia  o p r z y s z ły c h  lo sa c h  P o l­
ski.  O p ie r a ją c  się n a  d e c y z j a c h  te g o  se jm u ,  p r z e d ­
s ta w ic ie le  p o lsk ieg o  i r o sy jsk ie g o  p ro le ta r ja tu  w  O gól-  
n o - ro sy jsk im  Z g ro m a d z e n iu  U s t a w o d a w c z y m  p o ­
t ra f ią  en e rg icz n ie  s t a w a ć  w  obronie  r z e c z y w is te g o  
u z n a n ia  p r a w a  do s t a n o w ie n ia  o sob ie .  *■

A z a te m — je d n o c z e s n e  z w o ła n ie  o g ó ln o - ro s y j-  
sk iego  i p o lsk ie g o  Z g ro m a d z e n ia  U s t a w o d a w c z e g o — 
ta k im  p o w in n o  b y ć  n a s z e  hasło!

W y s ta w ie n ie  p rz e z  p r o le ta r ja t  ż ą d a n i a  Z g r o ­
m a d z e n ie  U s t a w o d a w c z e g o  d la  P o lsk i  nie p o w in n o  
w  ż a d n y m  raz ie  o z n a c z a ć ,  że  n a r ó d  polski w  o- 
g ó ln o - ro s y jsk im  Z g ro m a d z e n iu  U s ta w o d a w c z y m  
p r z e d s t a w i a ć  m a  j a k ą k o lw ie k  delegację Sejmu War­
szaw skiego *).

i. S ą d z ę ,  że ta k ie  p rz e d s ta w ic ie l s tw o  w  O gó lno -  
, R osyjsk im  Z g ro m a d z e n iu  n ie  o d p o w ia d a ło b y  in te r e ­
s o m  r e w o lu c y jn e g o  ro z w o ju .  O no  z w ią z a ło b y  
p r o l e t a r j a c k i e  i b u r ż u a z y jn e  e le m e n ty  se jm u  p o l ­
s k ie g o  t a k ą  s o l id a rn o śc ią  i o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  w z a ­

j e m n ą ,  k tó ra  z n a jd u je  się w  s p rz e c z n o śc i  z r z e c z y ­
w is ty m  w z a je m n y m  s to s u n k ie m  ich  in te re só w .

) W  o g ó ln o - ro s y jsk im  Z g ro m a d z e n iu  U s t a w o ­
d a w c z y m  p r o le ta r ja t  i b u r ż u a z ja  P o lsk i  nie p o w in -  
jp y  b y ć  r e p r e z e n to w a n e  p r z e z  j e d n ą  de leg a c ję ,  a  to 
p i a ł o b y  m ie jsc e  w ó w c z a s ,  n a w e t ,  g d y b y  b y ła  
jPiyysłana d o le g a c ja  od sejmu do z g ro m a d z e n ia  jeże li  
p r z y p u ś c i ć ,  że  w  s k ła d  tej d e le g a c j i  w e sz l i  b y  
p r z e d s t a w i c i e l e  w s z y s tk ic h  p ar t j i  s e jm u  p ro p o rc jo  
p a l n i e  do ich  l iczebnośc i .  W  ty m  w y p a d k u  zn i­
k ł o b y  bezpośrednie i n ie z a le ż n e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  
p o l s k i e g o  p ro le ta r ja tu  w  Z g ro m a d z e n iu  o k r e ś la ją c y m  
i 'c h a ra k te r  l ik w id a c j i  ca łe j  p o l i ty c z n e j  p u ś c iz n y  po
:\fc.------------
j *) Tutaj i wszędzie mówię o konkretnym sposobie roz­
w iązania kwestji narodowośoiowej dla Polski, nie dotykając 

zmian, jakie ipogą okazać się niezbędnymi przy rozstrzy­
g a n iu  tej kwestji dla innych kresów. (Autor).
U w  sprawie f o r m y  porozumienia się Konstytuant war­
szaw skiej z petersburską, partja nasza nie wypowiedziała się 
Jesses®, (Rei)

c a ra c ie ,  i s a m o  tw o rz e n ie  się r z e c z y w is ty c h  p a r t j i  
p o l i ty c z n y c h  w  P o lsce  by łoby  u tru d n io n e .  W ó w ­
c z a s  w y b o r y  do P o lsk ie g o  Sejm u U s ta w o d a w c z e g o ,  
k tó re g o  g łó w n y m  z a d a n ie m  będzie o k r e ś l e n i e  po li­
ty c z n y c h  s to s u n k ó w  m ię d z y  P o lsk ą  a R os ją ,  n ie  
m o g ą  w  ta k im  s to p n iu  uw idoczn ić  p o l i ty cz n eg o ,  a  
z w k fe z c z a  so c ja ln e g o  o b l ic za  w s p ó łz a w o d n ic z ą c y c h  
par t j i ,  j a k  m o g ą  to zrob ić  w ybory  do  o g ó ln o - ro -  
s y js ip e g o  Z g ro m a d z e n ia ,  k tó r r  w y su n ie  o b o k  lo k a l ­
n y c h .  c z ę ś c io w y c h ,  h is to ry c zn ie  p r z e jś c io w y c h  i 
sp e cy f icz n ie  n a r o d o w o ś c io w y c h  kw estji ,  o g ó ln e  
s p r a w y  po li tyk i  i so c ja l izm u ,  które w y ra z i ś c ie  ró ż n i ­
c z k u j ą  s p o łe c z e ń s tw a  w sp ó łc ze sn e .

Wojsko a Rewolucja.
Broń, którą stosuje rząd względem i zw. spokoj­

nych obywateli może i musi się zwrócić prze.iwko niema 
samemu. Wojsko rozpuszczone, rozwydrzoae, tsz cz y i  mor­
duje wszystko, bo wie, że mu wszystko wino, że za 
wszystko car — pośle serdeczne podzięko anie. Ale
oprócz bezkarności, dezorganizacji, jako je j  azulta tu__
żołnierze muszą otrzymać zdwojone porcje m«sa zdwo­
jone pensje. Czy rząd morderców wytrzymato długo? 
Oczywiście, że nie! Widmo bankructwa nade-gającego 
je s t  straszne. Nie na tym polega siła tego b a k r u c t w a  
że bankierzy zagraniczni będą się domagali d Rosji 
zapłaty długów i procentów, ale na  tym —  ż(Za mie­
siąc, za dwa najdalej, nie wystarczy pieniędzy lo opła­
cania wciąż rosnącej sfory żołdackiej. Wtedy;en sam 
żołnierz zdemoralizowany, zdezorganizowany, musskiero- 
wać siły swoje przeciwko tym, którzy go do cWnych 
zechcą wrócić warunków. Ale wtedy już  będzi zapó- 
żno. Ten sam czynnik, który występuje po wsiaelrosyj- 
skich i który  z najwierniejszych sług cara, clopów, 
robi najgorszych wrogów caratu, ten sam czynni musi 
z konieczności popchnąć żołnierzy przeciwko dvnym 
porządkom.

Ale nim nadejdzie ta dogodna dla rewolucjo^tów 
chwila— już dzisiaj powstają, piętrzą się fakty, zwistu- 
jące je j  narodziny. Najstraszniejsza burza rozsiała 
nad całą wschodnią Sybęrją. Żołnierze walczą tżoł- 
nierzami, powstańcy z żołdakami cara, pijanemi pnea- 
dzonemi pod grozą nahajek. Władywostok znowmuł 
się widownią walki. Rozpoczęło się od tego, że tat­
kowie rozbili miejscowy arsenał,  zdobyli broń i natje. 
Następnego dnia tak uzbrojeni zebrali się na mis 
z powoda aresztowanych towarzyszów. Po ukończę 
zgromadzenia tłum cały szeregami popłynął do domu k<5 
mendanta, domagając się uwolnienia towarzyszów, 
zaraźliwy przykład europejskich wodzów Rosji w 
i na ich azjatyckich kolegów: spokojny pochód 
dzono kartaczownicami, nie wysłuchawszy nawet p r  
żołnierzy. Widocznie ta  sama taktyka stosowana je 
na Wschodzie ja k  i na Zachodzie, gdzie np. w Rydze 
miejscowy Murawjew zakazuje wojskom używania broni 
względem spokojnych obywateli, a jednocześnie nakazuje 
bez „zbytecznych1* rozmów rozpędzać siłą zbrojną wszyst­
kie zgromadzenia, nie dopuszczając do zbliżenia się t !■»' 
mowi na odległość 3 0 0  kroków!

Ale krew niewinnie mordowanych dom»#a*a 
zęnjsty. 24 styoznia zdobyto baterję ar ty ler j’j 18̂  Selii
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wanow, zdradziecki komendant, zjawił się wśród po­
wstańców —  i prośbą i groźbą usiłował ich skłonić na 
swoją stronę. Na szczęście nie udało się. Zmuszono go 
do wycofania się. Rozpoczęła się strzelanina obustronna, 
fow stańey  strzelali z fuzji i kartaczownic. Pada ciężko 
ranny Seliwanow. Władze tracą głowę. Telegrafują 
O pomoc do Liniewieza, Naczelny wódz, znany ze swych 
wojowniczyrh odezw, wydawanych po zawarciu pokoju, 
wjfśyła dzielnego pomocnika, Miszczenkę, z kozakami, 
a sam —  otrzymuje dymisję. Miał zwyciężyć bunt.., 
rosyjski,  miał rozbić wojska rosyjskie, nie potrafił jed ­
nak dokonać tego, co dokonał jego poprzednik Kuropat- 
kin, nawet nie potrafił jeszcze okraść skarbu.

Ten żywiołowy wybuch buntu w wojsku, jeden 
z wielu, jakie się w naszym roku rewolucyjnym zapa­
lały na przestrzeni państwa, nie je s t  tern, co my p ra ­
gniemy w wojsku wywołać. Nasza agitacja wśród woj­
ska, ma na celu uświadomienie tych umundurowanych 
proletarjuszów: żołnierze muszą się znaleść w naszych 
szeregach jako zorganizowani rewolucjoniści. Jest to 
jednym z głównych zadań, jakie mają dziś do spełnieuia 
Baszę organizacjo partyjne— zorganizować rewolucjoni­
stów w wojsku.

f
Agitacja przedwyborcza.

Tysiące ludzi najdzielniejszych zapełnia więzienia,

flisma pozamykano, zgromadzenia rozpędzają, zabijają 
udzi spokojnie idących po ulicach, gwałcą kobiety (na 

Pradze, na Gęsiej) słowem panuje parządek w kraju. 
T a k i  właśnie stan spokojny (niesłusznie zwany wojen­
nym) zapewnia wyborom zupełne bezpieczeństwo. „Anar- 
ch ja” wprowadzona przez socjalistów, którzyby tylko 
wszystko niszczyli, nie zakłóci uroczystego nastroju. To 
też „panowie" mogą śmiało szykować się do podróży—  
do Dumy, mogą się szykować do wyjazdu. Czy poja­
dą, to sprawa innego rodzaju. Śmiemy wątpić, aby im 
się to udało.

Ale przygotowania rosną. Szlenkierowie, Libiccy i 
inni „wielcy" bohaterowie narodowi urządzili pierwsze 
zebranie przedwyborcze Starannie dobrali publiczność, 
powpuszczali —  różnych sklepikarzy, przekupniów, 
rzemieślników nieuświadomionych i pouczali ten cały 
„ciemny ludek", o tym, jakie nań spadły obowiązki, 
wzięto wobec ojczyzny, „z łaski najjaśniejszego pana". 
Przecież w Dumie— mówili —  będziemy mogli protesto­
wać przeciwko nadużyciom władz miejscowych (mówiąc 
to spoglądali trwożnie na przedstawiciela policji, któ­
ry nie obraził się jednak o to), będziemy uchwalali 
prawa (czy tych 36 ludzi na 600 posłów?), będziemy 
wreszcie mogli mówić (tak, jakby po to trzeba było 
je c h a ć  ad dc Petersburga! i tu przecież panom naro­
dowym demokratom nikt mówić nie przeszkadza, prze- 
«iwnie dodają im jeszcze obronę z bagnetów, jak  w 
pierwsze dni wielkiego strejku październikowego). Mó­
wili także, że stan wojenny nie wyborom nie p rze­
szkadza, że tylko bojkot może im zaszkodzić, żalili się, że 
robotnicy— nazywają ich burżujami, ich którzy nauczy­
li  wszystkiego robotników, (a kto ich nauczył?), wresz­
cie podkreślali, że tylko zawiść partyjua kieruje socja­
listami, którzy nie chcą wyborów.

Dobierali sztucznie i umiejętnie publiczność, a j e ­
dnak aa  at Iranie dostał się ppsowiec i narobił różnych

przykrych rzeczy. Niedośó, ie  robotnik tea był „źla 
wychowany" i zadawał takie pytania, na które odpowie­
dzieć nie potrafili dzielni panowie, ale w dodatku w y­
powiedział mowę— zupełnie niecenzuralną. Próżno zw ra­
cał mu na to uwagę . tak tow ny" pan Szienkier, próżno 
zaznaczał, że nie może odpowiadać za rezultaty takiej 
mowy, uparty ten człowiek mówił swoje. Burżuje m u ­
sieli wysłuchać i wysłuchali .

Mówicie— powiedział— że stan wojenny na wybory 
nie wpływa ujemnie. J a  mówię przeciwnie. Gdzież m a­
my prasę, któraby nam rzeczywiste położenie • nasze 
wyświetlała? Gdzież są ci ludzie, których nam potrze­
ba? P ra sa  jest,  lecz wstrętnego jej głosu proletar iat 
nie usłucha. Ludzie zaś. oddani spraw ie naszej, gniją  
po więzieni; cli. Mówił p. Libicki, że pomimo małej 
liczby prawyboroów musi być wybranych od nas z W a r­
szawy dwóch przedstawicieli i oni jako ludzie zaufani 
wyrażą potrzeby nasze. Ja  się pytam, co powiedzą ci 
przedstawiciele, których wy tak gorąco pragniecie, co 
powiedzą oni w tej Dumie o proletariacie? Chyba to że 
przyjechali z przekleństwem proletarjatu. A  że mają 
kark giętki,  poproszą na przedpokojach carskiego po­
plecznika, Wittego, o zniesienie stanu wojennego.

My tego nie potrzebujemy, my jesteśmy tą  s i łą  
która bierze, a na łaskę uwagi me zwraca. Pau Libic­
ki mówił, iż zawdzięczamy burżuasyjnej inteligencji 
swą świadomość. Muszę wyjaśnić, że pod wyrazem 
burżuj robotnik rozumie przedstawiciela klasy posiada­
jącej. Co zaś do uświadomienia to zawdzięczamy je  
rzeczywiście inteligencji, która na równi z nami p ra c u ­
jąc, wyzbywając się swego burżu&zyjnego stanowiska 
walczy na równi z proietarjatem i na równi z 
robotnikami zapełnia więzienia, za co cześć jej! Pano­
wie zrzućcie maski z twarzy waszych i pokażcie piętna 
hańby na czołach waszych! Czy słyszycie ten głuchy 
pomruk, który dochodzi ze wsi. To świeże zastępy r e ­
wolucji! Rewolucja ta  nie ustanie pomimo tam, s ta ­
wianych przez was, lecz będzie toczyć walkę aż do 
wypełnienia swego minimalnego żąn.iBia: Konstytuanty
Warszawskiej, zwołanej na zasadzie równego, tajnego, bez­

pośredniego i powszechnego prawa glosowania, obek 
Konstytuanty w Petersburgu.

Tak przemawiał przedstawiciel proletarjatu pol­
skiego wśród zebranych burżujów. W ysłuchali go 
w s trachu— i jeżeli słowa robotnika zapadły do duos 
drobuomieszczańskicb, to jednak burżuje postarali się 
o nich zapomnieć,., i w żadnym piśmie ani słówka o 
nim nie umieścili.

•  •
*

Na niedzielnym zebrania w Filharmonii fjebcialy 
sobie szlachetne uszy sojuszników wyborczych Skalona 
oszczędzić przykrości wysłuchania mowy robotnika- S ta­
rano się nie dopuścić na  zebranie żadnego „ezorwoasgo"- 
A gdy się mimo czujności sfory narodowo dcMokratyc*- 
nej przedostał przez patrjotyezno - ż a a d a r m s k i e  kordony 
jeden uświadomiony robotnik, starano się on eraić gę 
w sposób bezcelny. Robotnicy potrafią odpowiedzieli 
na taką prowokację agentów wyborezyeh bankrutujące­
go car*.
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mm sssfna w mundurach.
J e s t  cza rna  seeina bez mundurów  i cza rn a  secina 

w  m un du rach ,  w  p ięk ny ch  suto w y szyw any ch  m u n d u ­
rach  różnej b a rw y ,  różnego kroju , o szerokich  i w ąs ­
k ich  la m p asach ,  w y p u s tk a ch  itp. P ie rw s i— to żołnierze 
k on tr rew o luc j i ,  to c iemne rzesze zjednoczonej reakc j i  
b u rż u a z y jn e j ,  o k tó ry ch  p isa liśm y obszernie w poprze­
dnich n u m e ra c h  „R obotnika*. Drudzy, to generałowie, 
p u łkow nicy ,kap i tanow ie ,poruczn icy  i żołnierze ca rscy ,  k tó ­
rz y  zap row adzaja  .p o rząd ek*  w „zbuntowanym* p a ń ­
stw ie rosyjskim; k tórzy  n ib y  cza rn y  mór średniowiecz­
ny  dziś , w epoce ko ns ty tu cy jn e j ,  se tkami i ty s iącam i k ła -  
d a '  do snu wiecznego bohaterów rew oluej i  naruw ni z 
p rzyp ad ko w o  n apo tykanym i obyw ate lam i, mordują  s t a r ­
ców dziec i,  kobiety, pod zarzutem b u n tu  i bez zarzu tu ,  
p o p ro s tu  dla p rzy jem nośc i.  W  szczególności na  k r e ­
sach  miedzy łotyszam i w Inf lan tach , w Królestwie 1 o - 
skim’, na  K aukazie  w p raw ia ją  się te  ka ty  cn rs s ie  
"Wiezienia przepełnione; brak  m iejsca  zmusza s iepaczy  
do p rze rab ian ia  na więzienia  fortów i koszar .  Codzien­
ne w ykazy  policyjne p rzynoszą  wiadomości o tys iącach  
po b ity ch  i poranionych przez kozaków i d ragonów , za­
bitych  l iczą  na se tk i .  Oto znowu świeżo, nowoupieezo- 
n y  s a t ra p a  k ie leck i Eobylew, ogłosił w „manifeście 
swoim, że o ile polic ja  u kogokolwiekbądz znajdzie 
broń lub  p rzy rz ąd y  w ybuchow e— osoby tak ie ,  on, nowy 
praw odaw ca ,  u w ażać  będzie za buntowników i na z a sa ­
dzie a r t  1 2 -go  p rzep isów  e miejscowościach ogioszo- 
„ a  ;  . U r i .  w ojennym , bez k . rm i  b « 4 » .
śm ierc ią  Jak g d y b y  mało było jeszcze  m kczem nosci w 
tym  rozkazie ,  s a t rap a  dodał w ustęp ie  dalszym, że „w r a ­
zie w y k ry c ia  broni lub m aterja łów  w ybu cho w y ch  u m a­
ło le tn ich  nie mający  eh  14 lat, karze  tej podlegać będą  
rodzi '-e lub  opiekunowie...*  G dybyśm y p rze jrze l i  naj- 
da jw nie jsze  kroniki k a r ,  k tóre  k iedykolwiek w ym ierza­
no na  p rzes tępcach , jeszczehyśm y nic równego me zna­
leźli pod w zględem głupoty, n ikczem ności i i wiozer 
czośei. Nawet" Skałou uw ażał za potrzebne cofuąc teu 

u k a z "  zapewne w m yśl zasady, że rozstrzeliwać mo­
żna, ale  to czynić należy  poeichu, bez zbytniego h a ła ­
su . P rz y k ła d  praw odaw cy  Bobylewa n ie  j e s t  wcale 
odosobniony. Cała Ł o tw a  za la na  j e s t  k rw ią  ludu w al­
czącego zarówno jak  i— spokojnych, s ta ry ch  chłopow.
Z Rewia piszą, że adm in is trac ja  odbyw a orgię  p rześ la ­
dowań G im nazjum  zamknięto z powodu aresz tow ania  
w szystk ich  nauczycieli .  Baronowie niemieccy w sk azu ją  
s iepaczom  rewolucjonistów, do s ta rcza ją  spisów ludności 
i  ci s i e p a c z e — najczęściej nosząey nazwisiui barouow 
kurlandzk icb ,  znęcają  się n ieludzko nad bezbronną lud­
nością  estońską i łotewską. W  ta k i  spesó po a ją  so 
bie reee dw a sk rzy d ła  kontr rew olucj i :  c a rsk ie ,  rza  o
WP „p e te rsbursk ie* ,  oraz kap ita lis tyczne , miejscowe nie 
mieekie. Z M itawy „Nowoje w rem ia*  umieściło n a ­
s tęp u jącą ,  cyn iczną  depeszę; „Oddziały (wojska) aresztów 
nie dokonvw alv , a  zab ran i  byli rozs trze l iw an i na  m ie j­
scu .  Środek ten daje n a j l e p s z e  rezu l ta ty :  w tejmiej- 
scowośei. gdzie by ł s tosow any, robi się spokój Ni- 
taw io  dw ukro tn ie  obito w szystk ich  włościan; r a z  w yko­
nano w yrok z rozkazu oficera, a  w p a ię  ni p zniej 
dział d rug i ,  z rozkazu oficera barona  K au lbarsa ,  znowu 
ca l  każdem u włościaninowi po 100  uderzeń nas  aj 'ą .

W ie lu  um arło ,  w szyscy  są  n iebezpiecznie  chorzy .  W  oko­
licach  L ibaw y, w każdej wsi zakłuto lub r ^ U z c i a n o
wiecej niż 10 w łośc ian .  W s z ę d z i e  p alą  c h a ty  w ło ś­
c iańskie ,  apteki, domy in teligencji ,  k s i? g a ru ie - 
w ludziach  l iczą się na tys iące ,  w dob y tku  —  n a

ml^ ° njsf"a s tacji kolei m osk iew sk o -k azań sk ie j Gołutwmo
wedłu-r l i s tu  p u łkow nika  S e rg ie jew a ,  w ydrukow anego
w Rusi* , działy  się rzeczy  w prost  m e  do opisania .
Oddział gw ard j i ,  w y s ła n y  z M oskwy, otoczył całe miasto
poddał rewizji w szystk ie  domy; oficerowie P0WJ b l e r ^
po kolei w szystk ich  obyw ate li ,  w edług  sp isu , k tó ry  p rzy -
L ż l i  »  s o b , i  W lic z b i. 27 r .z « ,z . la U  Ca .
w y p ra w a ,  obław a z „sądem* i eg zeku c ją  t rw a ła  4 go
dżiny. K ró tko  i  skutecznie! Ci, co m e  żyją, sk „
się n ie  b ed a . _  , , . .  1

G dzieby się skarży li?  G dziebyTsz u k a c  mogli s p ra -  j
wiedliwości? U min is trów  carskich? Toć przeciez z po- ?
lecenia  t y c h '  m inis trów  dzie ją  s ię  te  w szystk ie  zb o- j
dnie R ada odchodzącego Trepow a pozostała  ’" 7 P lsftaa !
na  sz tan d a rze  sza le jące j k o n t r r e w o lu c j i :  „m e żałow ać j
nabojów*. Nie ż a łu ją  ich żołnierze zd radza jący  l u l |  
swoi Toć przecież  z po lecenia  m in is tra ,  k tó rem u  - 
wiedziono w g aze tach ,  że okrad ł rząd na dostawie ow- 
sa  z polecenia  p. Durnowo rad ca  g u b e rm a lay  F iłonow  
jeździł po gubern i i  po łtaw skie j ,  aby tam  zaprow adzić
porządek i „ u k r ó c i ć  sw awolę  b u n tow n ikó w * .  _ *

" Sposób prow adzenia  „śledztwa* w sp raw ie  u U  - i 
czki w łościan  z kozakami w S oroczyńcach  gdzie  z . - ; 
s t a ł  ran iony  pomocnik sp raw n ik a ,  a  zab i tych  i r a n i . - ; 
ny eh  chłopów było 20, da ł  powód znanem u ro s y js k ie -  „ 
mu pisarzowi K orolenee do w ys tąp ien ia  z listem ot w a r - .
tvm  do tego F iłooow a. _ . . .

Okazuje się z niego, że k iedy  w szyscy  w łościam  
byli  zeb ran i ,  rozkazał im  u k lęk n ą ć  na śn iegu  bez cza­
pek. W szy scy  zm uszen i  byli po ddać  się temm u p e a - j  
rza jacem u  rozkazowi, gdyż byli I toezem  pr^ez kozaków, 
i prócz tego n a  n ich  b y ł y  sk ie ro w an e  dwie a r m a t y  
P o  dwncli godzinach m ę k i  zostali uw oln ien i małoletni , 
i rek ru c i ,  potem opraw ca, roze jrzaw szy  V
cym tłumie, dostrzegł żydów i k aza ł  im J \
dzielnie . o d  praw osław nych ,  a  następnie  w ydał rozkM  |
kozakom b ić  ich  w szystk ich  bez różnicy. Kozacy k rą -  |  
żyli wśród t łu m u  i sm aga li  n a  praw o i na  lewo, m ęż-  . 
czyzu, w yrostków  i s iwy eh s tarców . ł

To barba rzy ńsk ie  znęcanie  trw ało  cz te ry  l  p  ;

d  ’ W '
g ° “ “z e  krw i przelanej n iew innie  pow sta ją  m ściciele .  ^

. i . /  B ied ao z jsk o , d » e , . h J  . . .  o rJ .r« _  . . J :wie. JBieaaozytuiu, u»* n , • ^
na  u rząd  g u b erna to ra  w Króles tw .e Polskim . 
stwo, g iu p u ta  i nikczemność daw ały  m u ,Jt
g n a ć  rękę  po berło, k tóre  dzierży w ręk u  p.
8 4 w  taki oto sposób rząd carsk i,  rząd s a m o w ła d .y ,  ,
b iu rok ra ty czny ,  żegna św ia t ,  g inąc  na  zaw sze  ^
t r w a  to konanie, jeszcze t rw a ć  będzie,! w *
wypełnionego k rw a w y m  oparem, narodzi si .. ,
„ y  św ia t  w olnych  ludów, dzisiejsze państwo rosy,*
zam ieszku jących . ...
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Kronika .
Pan Witte mówi.. . P an  W it te  mówi. Kłamie, 

Sam scbje  przeczy, ale to g łups tw o. Chodzi o to, aby
potokiem słów omamić kap i ta ł  zachodnio-europejsk i i
resz tę  naiwDych, burżu jów  w iernych  poddanych. S pe­
cja ln ie  upodobał sobie m in is ter  ca rsk i  jedn ego  rozmówcę, 
ko respoudenta  angie lsk iego  dziennika „D a ily  T e leg ra p h  
p. Dillona. T en  pan j e s t  tr ąb ą ,  przez k tórą  rozmawia 
p! W it te  ze światem Zachodu, p rzew ażnie  z g ie łdą  lon­
d y ń sk ą .  N iema tyg od n ia ,  żeby ja k iś  d ług i  list nie po­
w ęd row ał do Londynu  z odpowiedzią p ierw szego  m in is tra  
rosy jsk iego . I w każdym te same zna jdu ją  się k łam stwa.
P. W itte  zapew nia , że j e s t  konsty tuc jona lis tą .  Z e  me 
odstąpił n a  krok od m anifestu  30  października; że w pro­
w adz i  w szy s tk ie  wolności obyw ate lsk ie ;  że nie  może t e ­
go u czy n ić  odrazu, bo na  przeszkodzie stoją „ s t ron n ic ­
tw a  rew olucyjne ,*  „skrajna lewica" — „w rogowie porząd­
k u  społecznego."  Ale p. W it te  ma środki, k tóre  p row a­
dzą  do zbaw ienia  Rosji i gdy środki te czas ja ln ś  s to ­
sow ać  bedzie ( k a n o n a d y ,  d r a g o n a d y ,  s z u b i e -  
i  i c e, w i e z i e n i a )  —  wróci porządek i ca ła  w ten 
sposób uspokojona Rosja będzie mogła rozkoszować się 
w olnością  k on s ty tu cy jn ą .  „M onarcha— mówi p. W it te  
dobrowolnie (!) darow ał (!) zasadnicze  wolności d la  te ­
go, że p rzyszed ł  do przekonania ,  że naród ju ż  dostatecz-^ 
n ie  dojrza ł i potrafi w y zy sk ać  j e  dla  dobra ojczyzny

O ty m , że naród  rosy jsk i  „dojrzał,"  wiemy; dowód 
na jlepszy ,  że n a  drodze rew olucy jne j „upom niał s ię"  
o swoje p raw a  zasadnicze  i o wolności obyw atelskie .  
N iczego mu nie „darow ano" —  dowód najlepszy, że ich 
jeszcze  nie posiada, i że przelewa krew  o zdobycie ich 
n a  wrogu, na caracie  i o u trw alen ie  wolności, gdy już  
ra z  zdobyte zostaną. „Dobrej woli" car  nie u jawnił ani 
k rz y n ę .  Przeciwnie . Gdy naiw ni robotnicy 2 2  s tyczn ia  
1 9 0 5  r. szii przed P a ła e  Zimowy prosić o „praw o,"  car  
p rz y ją ł  ich chlebem i solą," śm iercionośnym chlebem 
k u l  a rm a tn ich  i za trn tem i gałkam i soli z lu f  karab ino­
wych. M anifest k ap itu laey jn y  został zdobyty , w złej 
w ierze podpisany, w tej,  mianowicie ,  myśli,  że 
wyko»«*y »i« bądró i  «U )«* 1 miesiącu w»lc»ą **' 
rod y  o u trw alen ie  swobód, k tó re  do ty chcz as  is tn ie ją  t y l ­
ko  n a  sk raw k u  fa rbą  d ru k a r s k ą  zbrukanego  i  podpisem 
Mikołaja Ostatniego splugawionego  pap ieru .

W iem y dobrze, po co W it te  sam ze sobą, czy 
*  g ie łd ą  londyńską  i m iędzynarodow ą rozm awia Czyni 
to  w tym sam ym  celu, w jak im  Dumę zwołuje. Chodzi 
® ratowanie pozorów k re d y tu  państw ow ego. Nie można 
tn ik ą d  dostać p ieniędzy. W szys tk ie  sakiewki l ichw iarzy  
europe jsk ich  skurczy ły  się i pochow ały  w głębokich k ie ­
szeniach swoich w łaścicie li .  C ara t  sam owładny zbank ru ­
tował. „Nie dam y pieniędzy. Oświadczyliście głośno, 
w manifeśc ie  carsk im , że tylko Duma w ładna  będzie 
p ra w a  stanowić, budżety  uchw alać ,  pożyczki za tw ie rdzać .  
D am y pien iądze  ty lko pod g w a ra n c ją  D umy i n a ­
ro d u " .  W  ten sposób giełdziarze p a ry scy  i ang ie lscy  zm u­
sili p. W it tego ,  aby  zrobił ruch  r ę k ą  ko nsty tucy jny ; n ie ­
dawno znowu czy ta liśm y, że d ruku je  się ju ż  w Peters- 
ty i rg u  nowy manifest ,  zaw iera jący  „K onsty tuc ję ."  Ma 
tó zachęe ić  w łasny ch  bankierów , aby dali p ieniądze na 
jfujfytsisltę w ewąętrim ą, g dy  bank ie rzy  obcokrajowi uie

ch cą  p ien iędzy  dać .  P .  W it te  ca łe  życie był sz a e h ra -  
jem, całe życie g ra l  n a  g iełdzie. W ciąż  myśli ,  że li­
dzie dadzą się w yw ieść  w połe. Pokaże im zdaleka  
obraz konsty tucj i  na eksanie ,  niby tęczową w stęgę  ua 
niebie; uw ierzą ,  zag rze ją  się; ruble  b an k ie rsk ie  posyp ią  
się; » gdy ju ż  pieniędzy będzie dosyć na  tym czaso­
we potrzeby biurokracji i wojska, to wtedy będzie mo­
żna odroczyć w prow adzenie  kons ty tuc j i  na  czas ja k i ś .
I u s łużny  p an  Dillon za te leg ra fu je  |>zaraz do L ondynu , 1 
że k o n s ty tu c ja  będzie wprowadzona...  z pewnością, ale 
nie zaraz bo „ sk ra jn e  stronnic tw a, socja liśc i  i bunto­
w nicy  s to ją  temu na przeszkodzie;" za parę  tygodni mo­
że w cześniej ,  [może troehę  później będą  w prowadzone 
obvw atelskie  wolności, zapowiedziane „ s łow em  ca rsk im ,  
któremu odwołania być  nie może." P. W itte  ścisłej da ty  | 
nie  oznacza. Pomóżmy mu. My w iemy z ca łą  pew nością ,  
k iedy  k on s ty tu c ja  ro sy jsk a  obow iązyw ać zacznie. Z nam y , 
dzień i godzinę, k ied y  zakw itn ie  na  tej ziemi wolność ; 
i prawo: k iedy  zwołane będą K o ns ty tuan ty  w P e t e t s - j  
b u rg u  i w  W a rs z a w ie .  Będzie to p ierwsza godzina z w y ­
cięskiej Rewolucji .  Będzie to za razem  o s ta tn ia  godzina > 
ca ra tu .  A  będzie to w |c h w i l i ,  gdy już  z c a ra tu  sa ­
m ow ładnego pozostaną same gruzy .  I  pod g ruzam i term . 
spocznie wraz z w ielu  innemi razem  z Durnowo, ze 
Skałonem, z W ejsem  i B iry lew em  p. W it te  w ielomówny, 
w ielos łow ny s te rn ik  rozbitego s ta tk u  państw ow ego .  j

Laury duchowieństwa. Chlubną k a r tę  napisa ł 
sobie k le r  w dzie jach  całej naszej rewolucji,  po cząw ­
szy od p ie rw szych  chw il je j  w ybu chu .  Nie c h cem y  
p rzypom inać  w szys tk ich  ty ch  boha te rsk ich  czynów, j a -  . 
k ie  okry ły  kler nasz w iecznym  wspomnieniem —  hańby , 
w skażem y tylko na jw ybitn ie jsze .  Kiedy p a r t ja  n a sza  , 
w listopadzie 1 9 0 4  zap ro tes tow ała  przeciwko gw ałtow i 
n ies łychanem u, jak im  b y ła  mobilizacja, „p rzew ie lebny"  
s łu g a  ca rsk i,  Popiel, w ydał odezwę, p o tęp ia jącą  ty c h  
w ichrzyc ie l i ,  k tó rzy  n aw e t  kościo ła  nie uszanowali ,  z a ­
pominając, że to w ojska  ca rsk ie  oblegały i zdobywa y  
tę  tw ierdzę  w c iąg u  godzin dw u n as tu .  K ied y  w resz ­
cie pod nacisk iem  okoliczności wydano nkaz o t. z w . |  
to le ranc j i  re l ig i jn e j ,  pozw ala jący  napowrót un itom  n a  v  
w iarę  k a to l icką ,  nie k t o | i n n y ,  j a k  głowa kościo ła  k a -  . 
tolickiego w  Polsce, t e a | s a m ! a r c y ł o t r  — w ydał p rzep isy  

juuoM jąc# fBusaoaaui® r ia d o w e j  religji  i p rzyc  io  ̂
dzenie „now ych  ow ieczek"  do jego  owczarni. P r o l e t a r y  
!at k rw ią  w łasną  zdobyw ał p ierwsze szczeble, p ro w a ­
dzące do* wolności, w łasną  męką, siłą  i po tęgą  so l id a r ­
ności pow strzym ał poduszczane przez s iepaczy  carsk icB  
t łum y od rzezi bratobójczej. A wtedy papież —  ten , 
k tóry  sie mieni zas tępcą  C h ry s tu sa  na  ziemi k tóry  chce  , 
rzekomo* panow ania  miłości n a  ziemi, rzuei ł  słowo po- , 
tep ien ia  w alczącym  robotnikom polskim. P ow iadał,  za | 
co j e s t  carsk ie ,  to oddaj cesarzowi i nakazy w ał  u le -  ; 
głość, niewolnictwo. Ten  sam papież, który  we t r a n -  
eji opieka sw oją o tacza  po w s ta jący ch  przeciw  w ładzy  i 
państwowej klechów i a rys tokra tów , tu , u nas jg
w ładzę , sp lugawioną, gw ałtam i s h a u b i ° n ą  niew % ; 
k rw ią  robotniczą, tę w ładzę p r z e m o c y  i  ucm ka okry ? 

swoim poparc iem .— A te raz  znowu kler P<wniósI g a  
w spraw ie  publicznej i nowy dodał l i s te k  do SW0‘Ch !■ 
w aw rzynów . I choć tw ierdzą  s tale, że do duchow ień­
s tw a  nalcża ty lko sp raw y  duchowne, b iskup  ku jaw sko- ,t 
kaliski, Zdzitowiecki, w ydał odezwę, w której swoje ow- )fe 
ce naw ołu je  do wzięcia  udziału  w w yborach .  I znowu 
po w ta rza  o tym , że w ybory  s ą  obowiązkiem naszym,
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od nas zależy przyszłość narodu naszego, że Ojczyzoa 
i t. d. Powtarzano to tylokrotnie, dlaczegóżby jeszcze 
faz  nie pow iedz ie  tego. Nie o tym mówi biskup, co 
się dzieje w dyecezji jego: nie o tym, że w Łodzi za­
k u j ą  przechodniów, że bija i k a tu ją  niewinnych, że 
palą i  więżą— nia, tego „dobry" pasterz nie mówi. Na­
uczony przez swego zwierzchnika—jes t  ślepy na gwał­
ty rządu, i za swój obowiązek święty uważa ich popie­
ranie, otaczanie moralną podporą; Jeszcze nigdy nie 
skompromitował się kościół katolicki tak bardzo, jak  
w obecnej rewolucji, i jeżeli pisma wstecznictwa dono­
szą, „że, lud polski wierzy i wierzyć będzie swym P a ­
sterzom," mylą się one okropnie. Lud jeszcze wierzy, 
ale do „pastorzy" stracił już  zaufanie cale. Jeszcze 
jedna  taka odezwa, jeszcze nowa en c y k lik a— te lepsze 
od najświetniejszej mowy agitatora; po nich powstaną 
najsilniejsze wątpliwości. Szczerość duchowieństwa jest 
naszym największym sprzymierzeńcem w walce z ciem­
notą, szerzoną przez kościół!

Po drodze niesławy. Zaaresztowano wójtów, 
ławników, sędziów gminnych za to, że chcieli aż wpro­
wadzić język polski w gminie. Wzięto i posadzono 
w Modlinie. Bez gmin administracja istnieć nie może, 
wpadł więc rząd na pomysł dobry; wypuści „przestęp- 
Cow“ , ale— zmusi ich do uległości, wypuści, ale uprze­
dnio złamie; niech ujawnią skruchę. Do ehłopa jednak 
nie tak łatwo trafić, zwłaszcza jeżeli się uwziął; trze­
ba udać się do „ojców ojczyzny." N ie darmo przecież 
posiadamy stronnictwo narodowo-demokratyczne (mówiąc 
nawiasem, w Łodzi rządowcy rosyjscy postanowili po- 
p iecać  kandydata N. D., ponieważ swego nie mogą 
przeprowadzić— piękne umysły zawsze się zejdą!), któ­
re tak skutecznie broni praw narodu —  tak wogóle, a 
w szczególności —  zwalcza rewolucję, socjalizm i inne 
„wywrotowe" dążenia. Wśród tego stronnictwa ca ra t  
zawsze znajdzie oddźwięk, zwłaszcza u tych jego człon­
ków, którzy za swój specjalny obowiązek uważają — za­
jąć o s o b i ś c i e  miejsce w Dumie. Więc i teraz zna­
leziono pomocnika: je s t  nim p. Chełchowski. Czegóż on 
nie zrobi dla ojczyzny! Poświęcił się, sam pojechał do 
Modlina, sam porozumiał się z więźniami, sam ich wy­
zwolił. Jaka wspaniała ofiarność tego męża (i ja k a  
haniebna solidarność z rządem)! Uratował tylu nie­
winnych ludzi, i przy pomocy czego? Właściwie nic 
od nich nie wymagano, jakiejś  drobnostki. Kazano pod­
pisać jakiś  tam papier: że będą stale wypełniali wszyst­
kie żądania rządu, w przeciwnym razie zostanie nało­
żony 500 rb. sekwestr, a gdyby gminiaey zmuszali 
ich do czegokolwiek „nieprawnego", p o w r ó c ą  d o ­
b r o w o l n i e  d o  w i ę z i e n i a !  Czyż dla takiej b ła­
hostki warto się nad czymkolwiek zastanawiać, no i 
•puśc il i  twierdzę w Modliniel To się nazywa walczyć 
„rozumnie" o prawa narodowel

Tylko „obce żywioły," „szaleni wywrotowcy" te­
go nie rozumieją i plwają na tak mądrych polityków. 
Chcieliby zapewne, żeby wszyscy zachowywali się tak 
głupio, tak nierozsądnie, ja k  Okrzeja, który nawet za 
cenę życia nie chciał podpisać jakiegoś tam podania do 
łaskawego cara wówczas, gdy nawet sami żandarmi 
o to go prosili! To też słusznie zginął na szubienicy, 
gdy skruszeni szermierze z Modlina będą jeszcze dłu­
gie lata żyć dla dobra „ojczyzny" j  świecić wzorem 
dla potomności.

N. D, organizowała dotychczas na swoją rękę

kontrrewolucję, dzisiaj ju ż  idzie ręka w rękę z rzą­
dem, wraz z nim organizuje „ład" w kraju, szykuje się 
do wyborów! Towarzysze i obywatele powinni o tym 
zapamiętać.

Urywek 79 statystyk i jednego m iesiąca re-
akcjii. W ciągu miesiąca od końea grudnia do końc- 
stycznia zawieszono 78 pism. Aresztowano 58 redaka 
torów, z których 46 wypuszczono za kaucją 386 .5 0 0  
rubli. Stan wojenny istnieje w 62 okręgach, nadzwy. 
czaj na ochrona— w 23, wzmocniona ochrona w 18 o- 
kręgaoh. W zbrojnej walce, prócz Moskwy, zabitych 
1.203 ludzi, rannych 1.624. W  P etersburgu  areszto­
wano 1716. Naturalnie te dane „urzędowe" w setnej 
części tylko ujawniają okrutną rzeczywistość.

Do walki ze strejkam i rolnymi szykują się nie- 
tylko narodowi demokraci.  Gubernator lubelski Mien- 
kin wydał okólnik „sekretny" do wszystkich władz, 
ostrzegający, że P. P . S. i S. D. przygotowują na wio- 
snę strejki rolne na szeroką skalę. Zaleca się w ła­
dzom ścigać i tępić agitatorów, a w razie jakiegokol­
wiek wybuchu przedsięwziąć najostrzejsze środki do ich 
stłumienia. Okólnik podam y w całości w „Gazecie Lu­
dowej."

Nowa zbrodnia. 16 stycznia rozstrzelano na po­
lu pod Lublinem 17-o letniego J a n a  M a r k o w s k i e ­
g o ,  posądzonego o zabicie naczelnika stacji kolei nad­
wiślańskiej Szpakowa. Dowodów żadnych nie w ykry to ,  
przeciwnie wiele zeznań świadków i same fakty dowo­
dziły niewinności posądzonego. A jednak gen. K a k u -  
rin bez sądu nakazał zamordować to niewinne dziecko. 
Rzekomy wyrok odczytano skazanemu zaledwie na kil­
ka minut przed egzekucją, na placu zbrodni, której m ia­
no dokonać. Młody bohater przed śmiercią krzyknął; 
„Niech żyje wolność!" Ciało zakopauo na miejscu, a 
ziemię stratowano końmi, ażeby lud nie mógł czcić mo­
giły męczennika. A jednak  nie wystarczyło i tego: 
grobu pilnują żołnierze. Matka Markowskiego dostała 
pomieszania zmysłów.

Cześć pamięci bohaterskiego młodzieóoal

Z  *3rcla. partyjziegro.

Dn. 28/1 odbyła się konferencja przedstawicieli or­
ganizacji na Pradze. Po trzygodzinuej dyskusji  nad 
„Listem towarzysza Daszyńskiego,“ w której brało udzia ł
43 towarzyszy, powzięto jednogłośnie uchwalę, w yraża-  
jąeą  solidarność z taktyką partji,  która zupełnie odpo­
wiada wymaganiom chwil. List towarzysza D aszyń sk iego  
wywołał silne niezadowolenie.

*  *
- •  *

Konferencja P. P. S. dzielnicy P ow iśla  z d. 29/1* 
Po szczegółow ym  rozpatrzeniu „Listu otwartego" towarzy­
sza Daszyńskiego powzięła jednogłośnie następującą r a ­
so k o ję ;
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„U w ażany ,  i t  „List otwarty* świadczy o niezna­
jomo,sei naszych stosunków, warunków naszej walki re­
wolucyjnej, oraz o zupełnym nieodezuwaniu nastroju pa­
nującego wśród mas robotniczych i naszej partji.

M e  podając w wątpliwość dobrej wiary towarzy­
sza Daszyńskiego, surowo jednak potępiamy sam fakt 
takiego wystąpienia w danej chwili, jako postepek w y ­
soce dezorganizacyjny, gdyż można było przewidzieć 
s?e będzie wyzyskany przez stronnictwa kontrrewolucyj-

z drug-ioj zaś przez przeciwników 
naszej partj i  z obozu socjalistycznego*,

Podobne rezolucje, które się od powyższej tylko 
co de f o r f y  rozmą, przyjęte zostały we wszystkich 
dzielmcacji Warszawy i^Łodzi. Kie możemy ich przeto
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W IEC E PODM IEJSKIE.

24/ 1. C e g ie ln ia  Hylice. Wobec 80 zebra- 
nyc pi^emawiał towarzysz 0 walce klasowej, o socja­
lizmie; o dumie carskiej i narodowej demokracji . Ze­
b r a n e  było zakończone śpiewem „Czerwonego sztan­
daru i okrzykami ua cześć socjalizmu i P  P  S

—  Tegoż dnia w c e g ie l n i  O bory  odbyło' się zebra­
nie robotnicze około 100 osób 7 „ . „ „ , 1  , “. . 0S0D- A Początku mówca sta­
ra ł  się wytłomaezyć, jaki je s t  stosunek socjalizmu do 
re . ign  a potym przeszedł do spraw bieżącej polityki i 
scharakteryzowawszy dosadnie „Dumę", dowiódł, że ty l­
ko taka kontrrewolucyjna partja, jak  narodowa demo- 
krac ja  może urządzać nagonkę do wyborów. Zebranie

■• okrzyki" JW'° ne' Zakoiic^ f ^ i e w  i rewolucyj-

w5ecu w "Hucie MklanneJ" na Tar- t o w k u  w godzinnym przemówieniu mówił towarzysz o 
waznosc, chwil, obecnej dla klasy robotniczej i o boj­
kocie oszukańczej „Dumy*. Mowa była zakończona

Ko”s‘J " i  
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Po mowie towarzysza o walce klasowej i socjalizmie 
dsebrame zajęło się rozpatrzeniem miejscowych spraw 
mianowicie wydalaniem robotników i brakiem pracy. ’

w i e  Przvbvn dnia m,i8ł0 miejsce zebra“i« w Józefo­w i e .  P izyby  1, przewazme robotnicy, pracujący w oko-
licznych cegielniach; Lorenca, Endego, Ostrowskiego i
Tokarzewicza. Omawiano cie.żkie warunki pracy a po-

S i a l *  * t° WarZ’FSZy ffiówl1 0 konieczności organizo-

Radom, W Styczniu. Drugi stan wojenny odzna-
n!6^y,7 ' B'.1 " P re s ja m i  ze s treny  -rozjuszonego 

e wa. Odbywają sio tutaj masowe rewizje. W n a„ 
omiu aresztowano kilkanaście osób; szczególniej od­

znaczały się zbiry carskie po bombie na p e j ą c e g o  
b policmajstra Stankiewicza: nie można było w foho- 

dzic na ulicę po godzinie 6-ej,  nie będąc ‘ n a r a ż L y *  
na pobicie nahajam,. Teraz, gdy pułk  kozacki, przy- 
byJr do nas z Włodzimierza Wołyńskiego, wyruszył do
w^afówg° T T ? ' . gubernat°rst"r», utworzonego z 4  po­
wiatów najbardziej rewolucyjnych (Sandomierskie«-0 0 -  
patowskiego, Iłżeckiego i Koneckiego), a na  jeg» 
see Zjawiły się 2 sec iny  innego p u łk u  i 2 szwadroo’t  
dragonów z Włocławka, położenie sie tro ebę  zmieniło 
na lepsze, choc 25 stycznia pokłuli * 3 kobiety wra­
cające do domu o 7-ej wieczór. W  wiije Kowee-o Po  
ku starego stylu zabili kozacy, chluba wojska r o ^ i s k l "  
go swych kompanjonów w nocnej p i j a ty c e — 2 kolejarzy 
rosjan, innym razem pobili prokuratora sadu okręgowe­
go, 1 jakiegoś jeszcze tam dyguitarza.

Pomimo ciągłych rewizji ua ulicy, s tacji i w mie­
szkaniach otrzymywaliśmy „b ib u ł ,” i prowadziliśmy 
naszą robotą agitacyjną. Dzień 22 go stycznia ś w i e j  
walismy strejkiem powszechnym, tylko łamistrejki kup- 
scy otworzyli swe sklepy. W  okolicy odbyły się tak  
ze rewizje 1 areszty. W Białobrzegach aresztowano 
pisarza gminnego i 6 innych. Z O s o w c a  i S U r a T o !  
wic donoszą nam o niebywałej zaciekłości i  rozbestwie­
niu hajdamaków carskich, którzy zburzyli dom gdy
me zastali właściciela mieszkania, które rewidowali Bi*

T  ” r d. *resetowane3li. których liczbę ebect 
trudno określić, dosc źewięzienie je s t  przepełnione.

Martyrologia.

Ludmiły Wolkenstejn.
Należąc do organizacji „Narodnej Woli “ skazana 

została na katorgę i osadzona w mogUe dla ż y j ą c y c h ^  
w iSzliselburgu. P 6 trzynastu latach pobytu ‘ w tei 
strasznej Rosyjskiej Bastylji wywieziono j ą  w 1 8 9 6 ro- 

u na Sachaliu, skąd dopiero przed trzema l aty pozwo­
lono j ej wyjechać do W ładywostokt,  Tutaj kula żoł­
daka, strzelającego do bezbronnego tłumu przecięła Da.
ż y w o ta ^ 0 SZ*ac^ etne^ 0* Petaego poświęcenia dla idei

Szliselburczycy nie umierają śmiercią naturalna 
Dotychczas Janowicz, Martynow, Poliwa^ow zginęli 
śmiercią samobójczą, nie doczekawszy się świtu wolno­
ści. Wolkenstejn po ty lu  cierpieniach stanęła na pro ­
gu tak upragnionej przez wszystkich jej towarzyszy n je„ 
doli walki rewolucyjnej i padła śmiercią walecznych 
Stało się to jednocześnie z wieścią o tym że Szljsel 
burskie więzienie, ta „wyspa śm iec i ,*  długoletnia^ jej 
katownia, zostaje zniosiona.
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